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STEFAN GARCZYŃSKI, poeta filozof, wprowadzi nas w histo
rię filozoficzną ep01ki ostatniej. Uwdzil on się w Księstwie Poznańskim 

w ro.ku 1805 czy 1806, w chwili wejścia Legionów do Księstwa. Mając 
1-at jedenaście patrzył na triumfalny p-0wrót Prusaków po ustąpieniu 

wojsk francuskich i palskich. Wypadek ten polityczny wyrył się na za
'ł.rsze w jego pamięci: z kilku rówieśnikami swymi zaprzysią gł wiecmą 
nienawiść ku Niemcom. Jednak Opatrzno~ć tak chciała, aby długo 

przebywał w kraju niemieckim i znaczną część życia przepędzi! między 
Nierr.cami. 

Wielki ten poeta nie przeczuwał swego powołania, oddał się filo
zofii, słuchał wszy 5>1:kich sławnych filozofów niemieckich i szczególni2 
przywiązał się do Hegla. Po kilku leciech pilnej nauki, zgłębiws zy wszy
stkie teorie filozoficzne, powz:ąl zamiar ufundowania filozofii polskiej. 
Był on wtenczas bardzo. nieszczęśliwy . Przybywszy do 1 ;emiec z resztka
mi zabytków religijnych, stracił je wkrót:e, stal się niedowiarkiem, w 
filo.zofii Hegla 'upatrywał najwyższy i na j piękn:ejsz_; wykład chrystia
nizmu, lx>, jak wiadomo. Hegel i zwo: c:.m icy ;ego szkoły ciągle w:"' ' " 
pują z formu!ami chrześcijańskimi, prawiąc o Slow ie, które by I o 
n a p ocząt k u, i o grze ·Chu pi er w or od ny m, chociaż to u nich 
wcale co innego znac.zy niż u chrześcijan prawowiernych. Ale zbadaw
szy myśl główną filozofii Heglowskiej, Garczyński poznał, że była nie
przyjazna Polsce. 

F ilozofia ta, ubóstwiając człowieka, ubóstwiając rozum człowieczy 

do-wód tego rozumu wskazując tylko w robocie ludzkiej, w robocie 
zewnętrznej i widomej, oddawała hołd powodzeniu, upatrywała naj 
wn ioślejs zy wyraz rozumu i s iły człowieka, czyli tym samym najwznio
ś l ejszy wyraz bóstwa. Przypomnijmy bowiem sobie, że podług tego sy
stemu Bóg wciela się w człowieka , nie działa , nie myśli inaczej, jak tyl
ko przez człowieka, tak dalece, że można powiedzieć, każdy wynalazek 
ludzki zbogaca niejako wiedzę boską . Szczególniejsza ta filozofia mnie
ma, że Bóg, stworzywszy kulę słoneczną, nie mógł bez pośrednictwa 
człowieka wymyślić zegara. Niektórzy adepci te j SZJ1<oły powiadają wy
raż !1 ie, że wynalazek machin parowych przyczynił się do po · tępu bós twa; 
gdy ż bóstwo to uważają oni w sposób panteistyczny, jako jestestwo roz
!E· •le i powszechne, które nie ma pewnego sumienia swojej osobi.s tości 

i ;)otrzebuje rozdrobić s i ę na wiele duchów, ·wcielić się w ludzi, żeby 

p rlyszlo do ucrucia nie tylko swojej mądrości , ale nawet S\vojego bytu . 



Zda je s ic;, że w owym czasie, kiedy Garczyński odbywał nauki w 
Berlinie, n ie było nikogo prócz ni go, co by obejmował cało·ść idei He
glowski j . To llie powin1no dziwić , bo już dowiedziono, że we Francji, 
~cizie ma ło i nie ślęcząc czytają Hegla, filowfia jego lepiej została zro
zumiana niż w Ni emcze::h , w jest , lepiej odgadnięto jego myśl zasad
n iczą, j j dążność i na:stc;ps twa, jakie by w za~tosowaniu sprawiła. PD
nieważ jes t ona ni·czym w.ięcej jak tylko log~ką rozległą , spotkała we 
Fra11c ji umys ły nie litości wie I g iczne, które idąc prosto do celu zaraz 
samą je j i·dzeń wydobyły; a że Polacy pod tym względem mają wielk ie 
1;odob ienstwo z Fra1~cu,zami, Garczyń ski przenikną ł ją bardzo dobrze 
i nawet ni ektórym profesorom niemieckim wytłumaczył. Slawny Gans 
oddawał mu tę sprawiedliwość . 

Rewolucja Polska 1830 roku oderwała Garczyńskiego od nauki . Po 
t.: pad ku powstania udał się za granicę i umarł w Awenionie mając 

lat 27. Ale przed śmiercią wydal dwie części pDematu , który jest n aj
rozlegle;szym utworem filozoficznym pomiędzy wszystkimi, jakie są 

> j ęzykach skiwiańskich. 

Poemat ten ma tytuł: „Wacława dzie je". Zycie pojedynczego c zło 

wieka w różnych zm ianach mających wpływ na jego stan m::iralny skła
da cały przedmiot. Bohater Garc-zyńskiego przypomina poniekąd boha
terów Byrona : jest to nieszczęśliwy młodzieniec, dla którego nic już 

na tym świecie nie ma po. ęty, który, wś ród bogactw i wszelkich przy
jem-naści umierając z rozpaczy, w naukach SZL'ka rozrywki . Widzimy 
w nim coś na kształt Fau sta, coś n a kszta łt Manfreda, ale nie żądza 
nieograniczona wiedzy ani namiętność go pożera; nie zgrzeszył on tym 
co Faust - nie goni p<J świecie jak Lara albo Korsarz za pastwą dla 
swoich chuci: jest on nieszczęśliwym. bo jest Polakiem; jest nieszczę
śli w:r m, bo n ie widzi moralnej przyczyny bytu ·sw<Jjej ojczyzny; bo 
w filozofii znała .zł tylko apoteozę s ił , które kraj jego zgubiły. Taka 
myśl miala odkryć się w pe!nie dop'e o na końcu poematu, ale przebij.a 
s i ę ona j uż od początku. 

Oto jest założenie całego p.ematu: w imię uczuć szlachetnych i wznio
słych, w imię miłości rodu ludzkiego, mlody Polak powstaje przeciw 
otróceniu chrystani.zmu w to, czym go duchowień stwo uczyniło; narze
ka na suchy, martwy, logiczny wykłatl nauki Chrystusa; woła o jej 
rczwir1ięcie, zas tosowanie; tym chce zbawić swój naród i ludzkość, 

a znajdując opór w księżach chSJka na u ich kląl wę. Zobaczymy poniżej, 
ja ką oro:~ą ten geni usz wró·ci do chrystianizmu i kosciola . Ten n ie
szcz~sliwy mk c:Lzieniec, obmierziwszy świa t, czując wstręt do relig ii, 
której tŁumacze;1.ie widzi być kłamliwym , i do filozofii, która nie zaspo
ka ;a pc'. rzeb J go duchowych, zmuszo11y jest wejść w siebie samego, 
zr ależć pu n k t oparcia s.i ę w sobie samym. Odzywa się więc do swo jego 
jest estwa ta jemnego, które jako w y plyw Lioga powin no wiedzieć coś 

c przeznaczeniu ludzkim, powiada, że to jestestwo, ten człowiek wew-

nętrzny porus zony, wywołany, nau~zy, jak rozwiazać zagadkę Jo ów 
ludzko~c i i gdzie zn a leźć silę. Ta myśl je t zasadą poematu Garczyń
sk iego i r a1:em kamieniem węgielnym filozofii slowiaóskiej . 

Niedawno w jednej ze sł a wnym szkól pary. ki ch wymo wny nauczy
ciel po więc i ł wiele godzin na opisanie geniu s z u, ro z um u, do \V

c i Pu i wytknięcie, jak częstokroć ludzie tych \Vielkich władz naduży
'\v a j ą. Książki filo zoficzne, pelne są definicji tego rodza j u: i...-ołowa dzi e l 
Hegla n a ;Jrzyklad je.> t niczym więcej tylko ciągiem określefl w ładz 
umys łowych człowieka. Nie prościejże byłoby prZy J ą ć: t •ori ę albo ra
cze j nac7.e lną prawdę filozo fi.i slo\.\·iańskie.i .. Jak n a1 et wytŁumaczy(': 
sobie inaczej zjawisko ludzi genialnych? Krzyczą .n a tych Judzi, stara
ją się zapobiegać, żeby ludzkość nie dala się im mvieść w zbocze.nia 
w kt óre ty le razy j ą J..,>o w iedli; ale obok tego zapy tują , skąd sit; on; 
biorą , dla czeg o są obdarzeni geniuszem, czemu ins i go n ie mają , jakim 
sposobem można go nabyć lub mając utraci ć? l ikt m może odpo
wiedzieć na to, a tymczasem w zyscy wielbią ludzi gen ial nych, pomia
l1 j ą n iegenialni, i to jest cały sens moralny filozofii. Pojęcie Słowia n 

w t ej mierze 7.gadza s i - z tradycjami rod u lud zkiego. Przypus zc.zają oni, 
co i s t.a rożyt i utrzym ywali, ż ka żdy cz! wiek ma s. ój geniusz uwię 
zw1 Y w o rganizacji, a całą róż.• icę mię ::' zy 1:.1 ·m i st .m i różny ·to
p ień wyro b i n ia się tego geniuszu. 

• 
W odzie, k tórą ni by boha ter poemat u do .;wegc gen iusza napisał, 

G a Czyńs ki p-cwiada, że serca wzn i s i >go dowodem jest m y!il \ ysoka, 
że ta myśl, c;:i. ma serce w z . :os łe za podstawę, tworzy cz n y potężne , 
1.e. pr or-,:l'cy łącząc wiedzę z przeczuc;i em dają świadectwo myśli , a naw
zaj em czas im przyświadcza. Wszystko więc ma początek w sercu. 

a wno j uż jeden autor francus ki napisał, że wielkie myś l i z s rea 
pochodzą, ale tu cały sys tem filo zofi c.z!ly jest oparty na se rcu. Serce 
ni e znaczy nic irlnego, jak tylko siedli.'i ko duch a, pokrywę C"Złow ieka 
vewnętrzne, o-o. Pceci s łowiańscy -ciągle mówią o sercu. a unika ją w ten 

:r. ·ób mówić o g!owie, bo głowa powszechnie uważana jest za s ied lis
ko in1ellge c j i, in tel igencja zaś i duch nie są dla n ich tą samą rzeczą. 
Z d ucha tedy wynika my.:i l, z tego ducha przez usta proroków płynie 
prawda, któr a opanuje wiel.'.zność. 

Otóż jest myśl stanowiąca zadanie całego poematu, o któr j nadmie
n il i' my : zależy ona na tym, że sam tylko czyn może rozwiązać proble
m a _ Wi-·lki i i; ;ękny ten poema t zosta ł nie dokor1cw ny; :) a dal ·zych 
kartach auto r miat ukazać n ieprzy Jacicla entuzjazmu L1 Ci ka j ą cego się 
p rzer iw niemu do ostatniego sposobu, do gwałtu. 

G:i czy ński, pierwszy z poetó w po lskich, obwie zeza się być po wo
lan)· m do prz.ezoa:::zenia <>t rzymanego z ni eba. Nie p i ·ze on jako artysta 
rymo twó rca, li t erat, a le jako rozpoczynający wa~kę. I la le«o to or,o
·si ada o"szern ie kol eje swego zyci a. sny swoj ej mat ki. By najmniej nie 



id zi e m u o zajęcie p 1blicv-o:ici s~ oj ą osobą , znika . am zu pełnie ze 
cen:v, chce t : lko okazać, i.e Jed „ me Ju dzi e n aznaczeni szczegól>nym po
·łannic twem mogą p rac \\SĆ dJ wielk iej sprawy. 

P oeta zni zczy ł b cały urok, t'a!ą poezję , zrobiłby tylko zimną al , _ 
gorią, g dy by ot:s:;;er rtie ten ens \ ykladał; poemat jego s łu ży za komen
ta rz. Fil<Yhofia hołd ująca mater i !izmowi i s ile ziemsk iej jest 1.ym or
łem , k tórego także wzię li ~obie za godło nieprzyjaciele Polski. Poezja 
i za pał powoliane do w al ki z nim w łasn ą bronią maj ą mu zadać cios 
śmierleLny . Stefan Garczyńsk i p rze ow i edzi ał ra zem i swoj ą pnys zł o~ ć: 

umarł on walcząc, mordu j ąc s ię nad zagadką, które j t"<lzwiązania nik t 
nie miał. Zagadką tą było pogodzić eiiluzjazm z rozum em; ten en tu 
zjazm ; co tworzy nadzie.ie, co goni za przyszłośc ią , z tym rozumem, co 
wieczn ie te nadzieje rozt rąca, co \ . zyst ko krc;puje w obecność; którego 
żrenica, kiedy zwróci s ię na ognisko uczuć, żeby je zbadać, śe'iemnia 

s- i ę i łzą za bie"a jako oko pat rzą ce na s łońce. Za warunek tej zgody 
po łożył on rozw i nięcie wielki j narodowośc i ; bo narodowość jest czymś 
r zeczywbtym, material ny m, bytem swoim odpowiada nawet w°yma,ga
ruiom filoz.ofii, a że razem nie może żyć i dzi a lać bez en tu zj azmu, w ię c 

skoroby taka narodowo~ć ustalona sta ła się po j ętą i zrozumianą, roz
trzygnęl aby spór między uczuciem a myślą. Jest to ostatnie słowo 

Ga rczyóskiego; ze wszystkich poetów, o których mówiliśm y. Garcąń :k i 

est najbard ziej polskim. 

ADAM MICKIEWICZ 

WIELU RAZEM 
Śmierć ty ra!''. om! -

E GŁOSY 
Sm ie rć z haóbą! 

Z ROI A JEDE 
(k tóry m i lc zał c'.otychczas) 

Zapa ł was za gra.1ice J u ;;u1 oś ci uwodzi; 
Bez doświa ::i czen ia m aj tków· bu rza 1iepokoi, 
Bez ste rnik a rozumu często błądzą m łod zi . 

W IELU R ZEM 

Sternik iem n asz ·eh cz n ów - za pał nasz i serce; 

OPRZE 1 I 
Zapał słuszny ro zu mu nie m a ·w pQniewie rce, 

Słowo - bracia moi! 

Więc słuchaj cie rad moich - słowo i ni więce j . 

Chcecie czynó w - a z działań czyż pewne wypadk i? 
Chcecie czynów - i śm iałych - a ze stu tys ięcy 

Ledwie jede.:-i s ię uda, i t e n jeszcze rzadki . 
Cóż tedy. - 1'ro l't z:i chwycić - zabić zginąć łatwo , 

le cóż po n.a s będzie - c<> z żonami , dz i atwą, 

Co z o jczyzną, j eżel i sp rawa chybi celu ? 
Nas tu mało - 1 •c-z w kraju , w p otomnosci wi lu ; 
Tym wsz stk im miecz wr,a zi my n ieuważną dłon ią , 

Tych \ : zyslkich zabijem y niedojrza łą sprawą. 
P y tam więc tyc h, co dzi s iaj za czynami on ią . 

Kto im nadał zabijać i mordować praw o? 
N ikl m i n ie oct i:owia da? - milczą wszystkie glosy, 
Więc ja w am chcę odsłon ić kra ju przyszł losy : 
Zginiem y - o n a wieki ·- jak w a l jeden ginie, 
G dy szturm m orze ro-zsadzi , wiat r tysią c napęd zi , 

P<Jrwiem y się i zg in iem , jak ów głos l:a będ zi , 

Któ ry dźwięczy i kona \V tej samej godz.in ie. 
W ojska ich n iezliczo!'le - a 'lasze orszak i 

a rst a s~aba - skarb u nich - u nas sk arbu ie m a. 
, Ce:;arz dwie ezę~ci świata w d loni swo ·e j r zyma, 

S ktnie - a zewszą d lecą pad cesarskie znaki 
Nie żo l niel'ze - n arody ! tak , narody cale . 
My, prawda , rękę mamy, serce mam · . ial~ , 

Ale cóż jeden znaczy wśród lic~nych zastc;pów? 
Skow ro.:1ki em jest - orszakiem '\vytrop-io ny sępów 
Wywin ie s ię do góry - zaśpiewa - i padnie! 



S ł · u- p ski Teatr D r a m a t y c ~ ·D y 

Sezon t9SOISt 

SCENA I 
WACŁAW Sławomir Olszewski 
MATKĄ Kaja Kijowska 

SCENA II 
WACŁAW Bogdan Kochanowski 
KSIĄDZ Jerzy Nowacki 

SCENA III 
WACŁAW Ireneusz Wykurz 
SŁUGA Marek Jagoda 
OBCY Krzysztof Tyniec 

SCENA IV 
WACŁAW Krzysztof Tyniec 
SPISKOWIEC I Jerzy Nowacki 
PREZES Ireneusz Wykurz 
SPISKOWIEC II Bogdan Kochanowski 
OBCY Marek Jagoda 

Kostiumy 

Teresa Działak · 

Premiera: S. X. t9Sp r. 

Wacia-wa d • • 
z•e1e 

Stefan 
OBRAZ I 

OFICER I 
OFICER II 
OFICER III 
OFICER IV 

Garczyń~ki 
i 
ł 

Ireneusz Wykurz 
Bogdan Kochanowski. 

kl Ce-z~:-Y Ne ."" 

• 

f 
Układ tekstu, reżłseria i scenografia 

Ma;-ek Grze~iń~ki 
A-systent reżysera 

Marek Jagoda 

OBRAZ II 
JADWIGA 
ARCYBISKUP 
JAGIEŁŁO 

OBRAZ III 
POETA I 
DAMA 
POETA II 
POETA III 
WIELBICIELKA 
KARMAZYN 
CAR 

EPILOG 
WACŁAW 

SIOSTRA 

Maja Pakulnis 
Kazimierz Janus 
Włodzimierz Witt. 

Ireneusz Wykurz 
Kaja Kijowska 
SllMllmll'.'·0 k i Cezary Nowak 
Bogdan Kochanowski 
Agnieszka Kotuła 
Jerzy Nowacki 
Sławomir Olszewski 

Krzysztof Tyniec 
Agnieszka Kotuła 

Muzyka 

Jerzy Satanowski 



Gra zespół muzyczny 

w składzie: 

Piotr Lewtak - I skrzypce 

.Joanna Zagrodzka - -II skrzypce 

Andrzej Borgieł - altówka 

Łucja Wojdak-Tylewska ~ wiolonczela 

Wiesław Heliński - fort pian, perkusja 

Pr zyszłość ja k morz zdr ad n a hu rizę choi a na dn ie; 
Człowiek jak ma jte.l< często cza,; nagl i rlo biegu, 
Uderzy raz, dwa wios łem, odbij e Od br zegu, 
Aż łódź chwiać s :ę za0zyn a - wios ło pa da z d łoni 

A wa ł y rozpianione w kszt ał t zbieganych k oni 
Łódź, majtka w mniegn.iu oka mokrym i k opyty 
Przelecą - popchną na dno - i wbiją w o;tchlanie -
Nieost rożny! on marzył wód podbi ć błękity, 

A jak błoto uliczne zd ep tan ym zos tani e ' 
B racia! Tak my zg iniemy, jeś li niero21t ropn ie 
Myśl wa"S za celó w swoich i zamiaró w d opnie. 
A zresztą gdz ie s zlachetność? Który Po.Jak w domu 
Zdradził kied y gościnno ść? - śpiących rzeza ł mieczem '? 
Dotąd życia wziąć zdradą n ie umiał n ikomu, 
Myż tylko wyrok hańby n a siebie wyrzeczem , 
Myż gośc i.n ność Polaka zhańbiamy n a \ ·j eki? 
Cesarz nie wyszedł dotąd z ś więtych praw opieki, 
Bęben jes.z:c-ze n ie wyciął hasła krwawej wo j11y, 
J esle m pewny, jak w Moskwie s pać może spoko jr1y , 
Za odroczen iem wsze J.kich planó w ś miało ra dz;ę ! 

WACl.AW 

A teraz? każdy niechaj utajony w wc-" · -'~ - -

Ręce swe założywszy z dal eka , swobod nie, 

Zimnym okiem spogląda na męki i zbrod nie! 

Otwórz więzienia ws:zyslkie, ty, który w rozumie · 

Wieszczów natchniania dzierżysz, i spojrzyj w więzienia, 

Przyb1iż się do serc młodych, jeśli z przeznaczenia 

Serce ci w dział przypadło i czuć mocno umie, 

Komu te serca bi j ą' - spytaj lud prostaczy, 

Spojrzyj na naród cały w smutku i rozpaczy. 

Dowiesz się, że czas blisko i będzie inaczej. 

Zadna z dziedzin sztuki nie wywołuje do dzi ś t ak żywych sporów 
wok ół przedmiotu swej działalności, jakie wywołuje teatr. W żadnej 

z dziedzin nie ma tak os trych koITTflik tów pomjędzy różnymi s p-osoba
mi traktowania rzeczywistości przez twórców. Wydawałoby się, że w raz 
7- w'. elką reformą na początku XX w. została wyjaśniona sy t uac ja t ea t ru 
ja ko sztuki autonomicznej, po1slugującej si ę własnym językiem sce nicz 
nym, własną symboliką, sprzeciwiajacej się służebnej fu.nkcji wobec 
l it e ra;tury. Ale i w gronie wiel.k,ich reformatorów nie by!o zgodności 

co do ustal enia p roporc j i pomiędzy realis tycznym odtwarza n iem rzeczy
wistośc i a jej poetyck im przetwarza n iem. Opozycja Craig-Stan isławski 



do dżi s iaj wyznac za dwa bieguny teatralnej rzeczywistości i je j sto-
un ku do tzw. „prawd zi wego życia". Trzeba przyznać, że w umacnianiu 

się n atu ral is tyc ;mych koncepcj i na scenie w dużej mierze przyczyniła 

sit; publiczmiś ć. Tak było w eu ropej skim teatrze miesw.zań s kim, pod 
presją którego działamy po dziś dzień. Spór z naturalizmem zawsze 
jednak był wspaniałym motorem na:pędlO'wym twórczoś ci teatralnej. 
W tym sporze teatr w obro nie s wojej poetyckiej i kreacyjnej mocy szu
kał i wajdował soju sznika w dramatac.h wielk i.eh poetów. Pozornie 
jest to paradoks. Teat r wyrywając się z obo-..,v,iązków, k tóre narzuca 
mu li te ratura, z,n a jdu je oparcie w n ie j samej. Ale ten paradoks, '\Vciąż 

na nowo rozwiązywany przez ak to rów, stanow i o rand ze teatru we 
współczesnym świec ie i jego żywotnośc i. 

J estem glql:D·ko przekon any, że w obli czu przemożnej sił y ~r-0dków 

a rt ys tycznych \Vy praC'Cl >va.11 eh p rzez fi lm w celu wiernego odt wor:i.e
n ia rze·c1.ywisto<ici, teatr powinien zdecydO\ an ie wycofać się z kon
ku r ncji n a tym polu , którą n~epotrzebnie rozpoc zą ł , na czas jaki ś , 

pod ko n iec XIX w. Jedyną i prawd ,-,iwą domeną t ea tru zaws ze była 

J. poz.ostani e do d 21i.s ia j poe zj a. A w n as zych czasach , kt-0 wie, cz.y 

teatr n ie jest os ta tnim mie jscem, gd;:ie poezja zacho\ ala s woj ą ra n ·'·ę 

i zdo l 1\ość oczyszczain i•a nas '\v'S zystkjch, uwikla nych w prozę rzeczy w i
. tQŚC i , odbierającą człowiekowi wielkość ducha i godność jego n iepo
wta rzalnej i n dywidua l nośc i. 

Poemat Stefana Ga rczy r'lskiego, k tóry n as z z · s pó ł pos tanowił za
prezentować pub l iczności. jest w i:; ol skiej l itera turze jedn ym z n a j
jaskra> .·zych przejawów romantycznego indy\ idualizmu, a przecież 

jednoczesn ie je·st próbą pogodzenia tego indywidualizmu z poczuciem 
tożsamoś ci narodowej i głGbokiej więzi spotec.znej, łączącej bohatera 
z ct e czającym go światem. Dla m ojeg·o pokolenia jest to temat dzisiaj 
wagi zasadIJiczej. 

Kiedy Ga~·czyń ski twarz. l '\\'C . e dzieło, pokolenie k tóre on sam 
1 eprezentowal i k tóre w tym d ziele n .i'.'l lo s ię przejrzeć jak w zwierciad
le, wkraczało w noc polistopadowej emigracji z poczuciem klęs ki i osa
m lnienia. Wykreowan y p rzez niego bohater wyruszył w świat wypo
sc;żony w bicgrafię charakterystyczną dla całego pokolenia. Jego l-0s by ł 

v. ypadkową wielu łosó ·w te j ene racj i i na jego przykładzie miała 

by(: przeprowadzon a ainaliza p rzyczyn tej dojmującej katas trofy, jaka 
dotknęła cały naród. Garczyń s ki nie skończył swo jej pracy, n ie skoń

czy! jej równ ież ani Słowacki w „Kordtianie", ani M ickiewicz w „Dzia
da<:h' ', k tó rym przy!i wiecał cel podobny. W tych niedokońcwnych 

b iografiach trzech bohaterów roman tyczmy;ch tkwi wspól na tajemnica, 
na kt ó rą w iat lo rzuca ją dopiero późn iejsze los y t r zech poetów. Wła
·n :vm życi em do pisali dal zy ciąg d zie jów st\.vorzonych przez siebie 

pos taci , pozo.s tawiając teatrowi roztrzygn ięci e wszys kich znaków za-

py la nia, jakimi kończą swoje u twor . Może dlat g wlaśnie maJą o ne 
dla nas , ludzi wających °' wiele więcej odpowiedzi a mimo to zadają
cych te same pytan ia, walor tekstów ws pó lczesn ych. Także i :1asz.e pu
kolenie będzie mu s ia ło wlasnym życiem dopisać szereg zakonczen . Na 
razie okrywa je tajemnica przysz!ości , ale c hcielibysmy mieć_ praw o 
i odwagę stawia11 ia pytań z tą samą j asn o~cią, z jaką s tawiali ie w iel
cy romantycy. Dla.tego ich poezję traktujemy jak naszą własną. Dla
tego „Wacława d zieje" traktujemy jak teks t wspótcz n ego ~am ró w ie
śn ika. a biografię wymyślonej przez ni ego postaci jak biografię bohatera 

z na zego pokolenia. 

Grupa ludzi, którą widzimy na ·cenie, próbuje opowiedzi eć ta ką 
b agrafię językiem teatraln ym. Próbu je ją wykreować tu i teraz, ~o~ 
sługując s i ę s łowami, które należą już do historiii literatury, a przec1ez 
sa dla nas żywe i p rzejmu ją ce . Próba opowiedzenia losów Wacława, 
a k jak i w poemac ie, pod lega "''cią:i: odrad.za j ąc ym się kom plikacjom 

i przeszkodom. Te siły przeciwdziaila jące n ie pochodzą z zewnąt rz. 
Tkwią w ło nie tego samego pokolen ia , z jakiego· wyszedł Wacław. 
Grupa akto rów, wybierając spoś ród siebie kolejnych reprezenta ntów 
biorących na swoje barki rolę boh atera, wyłania t akie kole.1 nych opo
zycjonistów, niweczących jego zamia ry · u:- :c.rr.):Wwa ących reahzacJę 
jego własne j osobowości. Jest więc to o :-ow! t (: o s ile i 111emocy. Jed~e~ 
aeneracji 0, s zla.chetności i wielkie!" , .ryw a ch o ~az s •r :::chu i b1ernos c1 
"kwiącyc~ w tym sam ym r 1.l~wi , •-u . Jest to opow i sć o tym, że _nik t 
nie ma prawa zrzucać ocipow1eaz1alnośc i za b rak spe łnienia marzen na 
iri nych, że klęska ideałów przyczajona jest w nas sam ych, że marząc o 
··.vi clkości musimy być czuj n i na dzi ałan ie tajemniczego NieznaJomego, 
._,krytego w każdym z nas pod różnymi pos taciami, który pęta nam 
wolę i osłabia skuteczność wszelkich czynów. 

MAREK GRZESIŃSKI 
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Wacława dzieje 
Każde pokolenie ma swego bohatera. Jego losy są 

biografią da nej ge 1eracji. Odzwierciedla.)ą prawdy 
i ideały, ku którym zmierza grupa pokoleniowa. 

Nasza opowiek sceniczna przedstawia dzieje r pre
zentantów jednego pokole ia, k tórzy pragną stworzyć: 
bohatera swoich czasów. Podejmowane w tym ce u 
próby koi1czą się niepowodzeniem. Ost::it ia zd · 
być: pomyślna, tyle tylko. że niemoc same 
zaciera jej os tateczny sens. 

„Waclawa dzie je" - poemat dramatyc::: 
Garczyński ego inauguruje sezon 1980 / 81 na scenie 
s łupskiej. Nasz Teatr uzyskał oficjalny status Teatru 
Dramatycznego, o czym z s ·' t ysfakcją info rmujem . 
Zespół artystyczny zos t ał zas l ny młodymi aktor m i, 
którzy w większości przyby lt '. u bezpo. rednio po suw
lach teatralnych . 

Nie bez przyczny więc r owy ez.. -1twiera d zie „ 
traktujące o poszukiwani ach war o ci niwcrsalnych, 
które spełnić się mogą jed yn ie w t\l rC"'.Ym działani1 . 
Ten utwór romantycznego poety, przy iela A. „ c
ki wicza, dopełn i a myś l , k tóra w his ·· pols~ iegr. 
d ramatu narodowego przynal ży „Dziadom" i „Kor
dianowi". 

Na s enie pol skiej „·Wac ława dzi eje" zostały po r , 
pierwszy i jedyny zrealizo\ ane przez A. Hanuszk.;. 
wi e w Teatrze Narodowym w 1973 r. Nasze p 
stawieni stanowi zatem drugą w dzie jach teatru 
sk iego Ir en i zac j ę tego poematu. 

Dzie'. o arczyńskiego, jako dramat wielkich zna 
czeń, rr.oże podlega ć wielu interpretacjom, nie tracąc 
nic ze swej po\ agi i piękna . Spektakl nasz dąży ł do 
odczy tan ia tych ensów dzieła , które mogą okazać się 
istotne dla wsp<' !czesnego odbiorcy. Ocenę tych po
s z•.! k iwań poz·:Jstawiamy Państwu. 

Zg l o en; 
Biu r o Ob., fu 

i K asa ·r 
ul. 
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